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tv  . • • • 2, Nareszcie garbus usiadł naprzeciwko składu B
J D Z 1 6 C 1  n a  W S I  1 W  I I l lO S C I .  krawca i tak dokazywał, że mu sz/cie jut nia szło tak

prędko jak zwykle, ale za to prędzej ozaa schodził.
O jak błogo, jsk wesoło, - ^nl tek spostrzegł, że dzień już miał się ku &g|

Kiedy przyjdzie wiosny pora, sohyłkowi. Zamknąt przeto htndel, a pomyślawszy, jpfr
Bujać w polaob, bujać w łąkach, iaktiy się to żona z figla maloa oieszyła, zwrócił się

Od poranku do wieczora. p9 njtg0 j „ 6kl: B
Na co spojrzysz — wszystko bawi : — Siuohajno, mały żartownisiu, jeśli nic nie masz B

Tu kukułka w lesie kuka, do stracenia, to pójdź ze mną do domu podzielić się
Tn zapada sznur żurawi, naszą wieczerzą.

Ta 8 wy oh jajek czajka s:uka . . .  Garbus przystał i poszli razsao do domu krawoa, H

*■- rv  s, 7,’r.tko oi',iy: flfjsa; %£»£$ irwartł JSf • fl
^ p WSo d L n K o Ś M ° l ^ w T Y zwyozl^był 7 o * d  “n ^ T lm ik i '  ta^°sypały" m u'się^  B

Przodownica g.ośno śpiewa... ^  gospodarza kładli się niemal ze śmiechu, a | | |
Pierś nadjchsć nie może, gartui im z całej duszy wtórował.

Balsamiczną, świeżą wonią, Nie przeszkadzało ma . to jednak zajadać z wiał* mmi
Bóża kwitnie liczko boże. k?m apetytem; aż tu przepadek zrządził, że waród

Malowane słonka dłonią. śmiechu połknął nagle spery kawał r>by, a duża ość H
. ,  . w nim ukrjta utkwiła mu w gardle, tamując oddech H
Ale w miastach, w izbauh ciasnych tak nieszczęśliwie, że po kiiku chwilach padł na zie- f i

Tysiąc biednych słabych dzieci mIł { anl znakB iyo;a ni9 dawał. M

Niggdfzaorza im U ś w i ę c i .  Krawiec i jego żona przyskoczyli na ratunek
K y garbuskowi, lecz wszystkie starania były daremne, — ■

Nie zaznają one wiosny, biedak pozostał martwym. Przypadek ten, już sam z - f i
Szumu lasów, kwieoia woni, siebie przerażający, powiększył jeszcze strach krawca; g f l H

^ Wzrok ich smętny i żałosny rozważywszy skutki, jakie mógł za sobą pociągnąć, S
Za skowronkiem nie pogoni. rzeki do żony. ’ H

Nie wyciągną s!ę ramiona o “  Nie znamy tego człowieka nawet z nazwiska! ■
Oko blaskiem nie zaświeci S»m sprowadziłem go do mego domu gdy więc jutro B

Bo tej naszej ziemi ślicznej. ^ajdą trupa z pewnością mnie posądzą, że go żyda j B
Oo jest matką wszystkich dzieci. pozbawiłem i mnie mewinnie powieszą...
m  , , Żona wspólnie z nim płakała i narzekała. Ale
Weźmy na wieś, manio droga, trzeba było obmyśleć coś stanowczego; naradzili się B

Weźmy J»dno, drogi tato i j jakimby sposobem trupa z domu niespostretenie « f l

Nló t.? ;ra .» , u . i *>“'•«• N" Mcoi‘ ■
Tam na końca ulicy — rzekł — od niedawna £

....... mieszka lekarz, — nie jest on muzułmaninem, ale
. i  żydem. Do niego to zanieśmy garbusa i udajmy go 8 9Dziwne przygody. aa chorego. Gdy nam służąca drzwi otworzy, każmy fl

A , , . oznajmić panu, żeśmy przynieśli chorego, tymozasem HI
Azjaokie miasto Kagar, położone nad granicą gdy pójdzie z naszem zleceniem, zostawimy trupa,

Tartarji, słynęło niegdyś jako stoiioa potężnego sułta- samj zaj 8Zy |^ 0 wymkniemy się z domu. .. B
na. Wówczas to mieszkał w tym mieście krawiec „  , . . . .  . , . .  . ■
niebogaty, który jednak swą igłą tyle zarabiał, że za- , j  p° ^  ,nf adz,e k; awl9“ zabJałf2 sobą nieco pie- 
bespieozy sobie życie bez trosk i kłopotów. niędzy wziął trupa pod pachę od strony głowy żona B

Pewnego dnia był bardzo zajęty pracą, gdy we- «  nogi i tym sposobem ulicą przypadkowo bezludną,
aoły śpiew i odgłos hucznego bębna zwróciły jego pod osłoną nocy, niespostrzeżeme przenieśli go de
uwagę. Wyjrzał więc z* swego składu i spostrzegł domu żydowskiego lekarza. Zastukali, służąca otwo-
malwo garbuska, który właśnie był sprawcą tego rzyla zapytując ozegoby żądali. Krawiec, dając erebr-
hałasu. Już sama poBtaó karła z miną figlarną i za- nJ pieniądz, rzekł : ■
bawnymi mchami mimowolnie każdego pobudzała do — Oddaj to panu doktorowi i oznajm mu, żeśmy
4miwehn. a więcej jeszcze dowcipne piosenki, które przy przynieśli bardzo chorego człowieka, który pomocy 
wtórowaniu na bębnie śpiewał. jego potrzebuje.
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Ledwie się służąca oddaliła, zanieśli obcje gar­
batego na schody i posadzili go na najwyższym stop­
niu, poczem prędko zbiegli do domu. Lekarz tym­
czasem wysłuchawszy, co mu służąca doniosła, czem- 
prędzej pobiegł na schody, a nie spostrzegłszy po 
ciemku siedzącego' nieboszczyka, tak silnie go nogą 
trącił, te tenłe z wielktem łojkotem stoczył się na dół.

— Światła, prędzej, światła! — zawołał, a gdy 
słotąca je przyniosła, BpcBtrzegł z największem prze­
rażeniem, że chory człowiek już nie żyje. Doktor są­
dził bowiem, te cho.y dopiero wskutet upadku życie 
postradsł.

Nie tracąc wszakże przytomność', zamknął prędko 
drzwi cd ulicy, aby nikt z pizecbcdniów nie zobaczył, 
co s ę stało. Teraz dopiero rozpaczając wołał:

— O, skaranie bcskie, cóżem ja ucsynił i Aj 1 
waj! Kto mnie wybawi z tfgo tłoputu.. Nie ma co 
mówić; ja go zabiłem; bo gdybym gonie był p. pchnął 
nie byłby spadł, a gdyby nie był 9paćł, tie  byłby 
się zabił, Cóż się teraz zemną stanie, jak przyjdą i 
znajdą trupa w mcira domo ? Zaprowadzą mnie do 
sędziego skarzając mcie o rozmyślne zabójstwo. Aj 
waj i Mojżesz i Prcnoki Inieeh mi dopomogą!

Lecz żona nie tracąc przytomności, taką dała mu
radę;

— Domy na naszej ulicy tak blisko stoją obok. 
siebie, że z łatwością przejść można z dachu na dach. 
Zanieśmy nieboszczyka, o kilka domów dalej, a gdy 
znajdziemy gdzie komin otaaity, wpuścimy go weń.

— Debrze radzisz, — udrzakł mąt — czwarty 
dom cd naszego jist własnością dostawcy sułtana. 
Kobi cn niezłe interesa. musi byó bogaty, a co naj­
główniejsza, ie jest muzułmanem.

(C ąg dalszy nastąpi)

Nierozważny chłopczyk.
„Masz tu dwie złotówki — rzekł pan do chłopoa 

— idż do miasto i przynieś mi za jednę kawy, a za 
drugą cukru." Chłopiec poszedł i powrócił, ale nic nie 
przyniósł.ł

„Czerno nie kopiłeś tego, co ci kazałem ?* zapy 
tał pan z zadziwieniem. Chłopiec odpowiedział na 

•to: „W drodze pomieszały mi się złotówki i nie wie­
działem, która z nich na kawę a która na cukier".

Powiedzcież mi, dzieci, czybyśc.e sobie w podo­
bnym przypadku tak samo postąpiły jak ten chłopozyk ?

Dziadek.
Na dworze mrcźo, szumi ulewa,
Jakiś staruszek dąży do wioski t 
Siebrzyste włosy w;atr mu rozwiewa,
W ustach brzmi piosnka do Matki Boskiej. 
Może on głodny, spragniony może ?
Wynieś n o  ohleba, daj kubek wody? 
Błogosławieństwo za to ol Boże,
Starzec uprosi, di ufau mój młody 1 
Bo najszczytniejszą cnotą na ziemi 
Jest litowanie się nad biednymi.

Ptasznik.
W ptasznika zabawiać mogą i chłopcy i dziew- 

ozątka. Jeden jest ptasznikiem, jeden kupujący, a 
reszta to ptaszki. Ptasznika i kupca wybierają dzieci 
przez losowania, a nazwy ptaków mogą dobrać sobie 
same. Ptasznik ustawia swoje ptaki rzędem, a każdy 
ptaszek śpiewa po swojemu : kruk kracze, kos gwi­
żdże, przepiórka woła : pit pi lit itp.

W tem nadchodzi kupnjąoy i m ówi: „Ptasznika* 
otwieraj, a ptasznik odpowiada : A kto tam przy­
chodzi ? Kupnjąoy naśladuje : „Wieśniaka*, lub hra­
biego, szewoe, lob kogoś podobnego. Ptaszniki „A 
czego sobie życzy ?“ Kupujący: „Ptaka* Ptaszniki 
„Jakiego ?* Teraz kupujący wymienia skowronka, 
drozda, sznsygła — zależy to zupełnie od jego woli. 
Wtedy ptasznik woła stosowała do wymagania ku­
pującego :

„Skowronku leć co tchu,
Lecz wracaj, wracaj tu.“

Wywołany ptaszek musi leoieó, a właściwie biega 
do mety, a kapujący go goni. Jeżalł ptaszkowi uda 
się wrócić na Bwoje miejsca, wtedy jest wolnym, jeżeU 
go zaś kupujący schwyci, wtedy zamyka go do klatki 
to jest stawia go na drugi koniec miejsca zabawy. Ody 
wszystkie ptaszki kupujący wywoła i schwyci, wtedy 
można grę rozpocząć na nowo i wybrać nowego ptasz­
nika i kupującego.

Syn niewdzięczny.
Ożeń eię Jędruś, rzekł ojciec do By na,
WszaMe łada chwila wybije godzina 
Ostatnia, tak mego, jak matki żywota,
SUr-.śf' nam wskazuje na wieczność wrota,
Ma burt*, jak widzi&s, troskimi złamana,
I siły śiód praoy zewm stkiem  stargane,
W me dało schorzały śm crć już mocne pak*. 
Twój ojeioc schylony grobu sobie szaka.
Teraz na cię kolej byś na nas pracował,
Starych rodziców przy sobie dochował,
Abyśmy przed śmiercią choć oBtatn’9 chwile 
Przy tobie, mój synu! przepędzili mile,
Wszystko, oom oszczędził, moje cale miano,
Tobie to oddaję mój Bynu na wiano,
Spory kęs gruntu, sprzętr, bydło, konie,
Abyś mógł żyć z nami, przy twej przyszłej żonie.
Jędrnś jady ojca w milczeniu wysłuchał,
Niedługo czekając, dziewczynę wyszukał,
Wysdy zapowiedzi, Jędiuś się ożenił,
Lecz się od tej ohwili di» rodziców zmienił;
Syn, co dla rodziców był dotąd życzliwy;
Wzrok rzuca na ojca i matkę gniewliwy,
4  rodzice często rzewnie zapłakali,
Gdy podartą cdzież ma sobie łatali.
Syn rzecze: w komorę włazić mi nie trzeb*, 
Jedlibyście dużo, a nic nie robicie.
Kaszlecie za piecem i darmo siedzicie.
Bierze wielką kłódkę, komorę zamyka,
Każdą łyżkę strawy rodzicom wytyka,
Nakenie; po torbie przez plecy zawiesza,
Goni na jałmużnę i torbą pociesza.
Gdy biedni rodzioe z jałmużny wrócili;
I zaledwie laski i torby złożyli,
Wnet ojca wysyła paść na błocie krówkę,
A matce mleć każe, podając żarnówkę.
Tak to syn niewdzięczny rodzicom odpłaca, 
lm każe mrzeć z głodu, gdy sam się wzbogaca.
Lecz oo przykazanie czwarte powiedziało,
To się niewdzięcznemu w śpuściznie dostało.
Ptak wzleciał nad grobem i w syna nozynsk 
Zadzwonił piosenką: „Przeklęty to synek,
Bo nsłał rodzicom przedwcześnie mogiły,
Bo będą i jemu dziad tak robiły."
Więc jest dla rcdzioów stąd dobra przestroga 
By ich nie spotkała, taka nędza sroga:
Niech do śmieroi w ręku majątek trzymają.
A na laskę dzieci nieoh się nie oddają.


